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MONITOR
Kro: L IV*  

Ka R. P* 1775  ̂

'Dnia 8. Lipca*

Li/l moralny y zabawny z  j 4ńgietfkiegói ' 
od Ftlaryujza do pewnego przyjaciela, w, 
którym  fliu opijuie nieſżćzgśliwą miłość 

[wolę ku Amazyi.

Kochany Przyjacielu,

Chociaż tia wielkie ia iania przefzłd 
glupftwa m oieżaf tu iy iy ,  nie wątpię 

iednak  żeby terażnieyſze nieſzczęścia 
tnoie pol i tow ania  w ſercu twoim nade-  
mną nie wzruſzyiy. Kochaney Amazyi 
iuż n ie  masz * wyzionęła  duszę w 
mych ręku, y iużem iey oddał  oftatni^  
pogrzebową uftuge.

Fff* Podey
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P odey rzen ie  twoie bardzo  fłuſzne 

było, kochany przyjacielu, lam  byt o-  
fzukat tę piękna pannę, y przeciwko 
zbaw iennym  radom twoim, chowałem 
ią w ſekrecie. Straſzny początek wſzy- 
f tkiego nieſzczęścia mego by t  ſ lan  
matżeńſki,  w k tóry  mi Ociec wftąpić 
kazał,  w roku dwunaftym wieku m e­
go ,  z Panienką która ty lko  dzielięć la t  
miała ,  a to  tylko iedynie dla tego , ó 
przeklęte ikępilwo! aby  w fwey Fam i­
li i  zachować wielki pofag który o n a  
miata.  N ienawiść  ku niewinney żonie  
z wiekiem moim roiła. Nic nie  mogło 
przymufić oyca mego do  zerwania  k o n ­
t rak tu  ś lubnego,  a mnie  do ſpe tn ien ia  
matżeńilwa.  Zoila watem w tym fmu- 
tn y m  (lanie , gdy  fioilra moia w zru-  
ſzona  mym nieſzczęściem, chciała go 
rozerwać,  prowadząc mię z ſobą do 
pew ney  zacney y mtodey Damy, k tóra  
mato maiąc in t ra ty  prywatnie fobie ży­
ła .  Ia, k tórym iey nigdy nie w idz ia ł  
na żadnym  publicznym  mieyscu, zo -  
ftałem iey łagodnością y (kromnością 
w z ru ſz o n y ,  a le  piękność w mówieniu
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y  wdzięk;, kroiemi przyozdobiala wſzyftko co mó­
wiła, iefizcze bardziey ſerce nnoie zraniły .  Tam 
więc był początek niegodziwey paffyi rr.oiey; ni- 
gdybvm fię był nie ipodziewał okrutnych n ie-  
łzczęśliwości krore z n iey  naftąpiły, gwałtów u.em 
fię rozkochał w tey piękney Damie y  poſlanowi- 
łem bydż ſżczęśliwym mimo przelzkody, kror§ 
temu uczynić mogła moia młoda żona; która nie 
zatrudniai§c fię ftaraniem małżenltwa, bawiła fig 
rnałemi zabawkami. Przyiaz'ń fioftry moiey y iey 
dyłkrecya podawały  mi okazy§ częftego w idy­
wania Amazyi, która nigdy matki ſwoiey nie od- 
ftępowała, pobożney y  rozumney Sofroniy , ktorey 
jedyny  zły nałóg wielka ołtroninoćć y ſurowofć 
była. Ale A m azya ,  która lubiła czytanie y  ſpo- 
koyność , y  ktorey Umyft bardziey poważny niż 
żartobliwy, łatwo fig przyzwyczaiał do ſurowego 
życia iey matki y do oddalenia od świata, wftrzy- 
mywała fię bez przykrości ód niewinnych rolko- 
ſz v  właściwych iey wiekowi; nie widywała iak 
niektóre ćPamy przyiaz'nig złgczone y dia wieku 
y  dla nmyftu z Sofronią iey matk§, krore iey ufta- 
wicznie powrarzały, że w teraznieyſzym wieku 
wſzyſcy ludzie ſg Atsil tami , y  że prowadzę ro­
zwiezie życie, a że młode kobiety nie ſę tak ro- 
ftropne iak przedtym b y ły ,  nrc lepſzego nie mo­
gła czynić, iak fię zabawiać z ulobaroi takiego 
zdania.

Amazya idęca za temi roftropnemi maxymamj,ryl- 
ko moię fioftrę y mnie widywała .  Tak fię nawet 
Sofroniy ſpodobałem, że mię czytelnikiem dwo­
ru ſwego zrobiła: Alem miał ukryte nieukonten- 
tow anie ,  że, zamiaft komedyi kazała mi czyty­
wać Hyftorye, a nawet kazania; chociaż moy głos 
daleko b y ł  podobnieyszym da 1 hea trum , niż dp
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kazania; jednakowo ffuchaeze moi kontenci y  pil­
ni w Ruchaniu byli ,

Roftropna Sofronia nie zabawem 'przyczyny 
żarliwości moięv zrozumiała. Zbyteczna welnł. ść 
która fię powierzchownie wydawała po Amazyi, 
gdym  był przytomny, tak dobrze iey podeyrze- 
nia u twierdź.la ,  że lioftry moiey profiła, iż ięże- 
liby  chciała ochronie Rawy ięy córki, żeby mię z 
iobę  więcey nie przyprowadzała: Ta nowina ſioftrp 
rnoie zatrwożyła, która bardzo cnotliwą była: od 
tego ,więc czasu żadną ’ywą miarę nie pozwalała 
abym  z nią ieździwai. Nię rnaiąc tedy żadnego in­
nego ſposobu, aby dać poznać Amazyi gwałtowni 
paflyą moi?, tylko pisząc do aiev,  więc iey lift p- 
demnie polfałem, krory fię nięſzczęśliwie w ręce 
ma.ki doftał, Utwierdzona rym ſpoſobem w ſwey 
to iaźni,  rozkazała Amazyi, aby mi wſzyftkie li lty 
odtyłaia nie odpięczętowane, ie’e l ibv fię na wieki 
zgubie nie chciała. Ta ęnorjiwa córka ftałafię  ſw ey  
matce poftuſzną, aż do, iey śmierci, która n ie d łu ­
go potym naftąpiia, Gdy Sofronia zmiarkowała 
ię  iey choroba śmiertelną była, biorąc za rękg 
ſwoią zapłakaną córkę, profiłajey zaoftatnią łaſkę, 
aby  w iey przytomności Bogu, krory wszyftko wi- 
dzi,obięcafa; n igdy u mnię nie bywać, ani Ruchać 
pafiſyi moiey,

Ąmazya nie mogła odmowić rey powinności 
kochaiącey matce, Ale ach ! lak ieyftkraszna ta o-  
bietnica była y  ftraſzna mnie ſa raem y lakiż okru­
tny  źal ferce moierprzeraził, dowiedziawszy fię od 
fioftr.y tego (traszrtćgo obowiązku, Czękałem, poki 
naturalny płacz w inny  pamięci Sotfronii nie minie, 
w ten czas pobiegłem do Amazyi, y przez podaru­
nek krorym dałc.iey lTu'ącey, byłem wprowadzo­
ny  do pokoiu nrey kpehanki, nie oftrzegłszy 
ią w tyui. i

Nigdym



Nigdym iey tak piękney nie widział;  miłe za- 
dziwienie, ſkromne pomietzanie, Litwy między ła- 
godng Ikionnościg y honorem, dodawały iey w tym  
punkcie tyfigc wdzięków, ktorychbym ia opisać 
tnę potrafił. Raz z miłym zawftydzeniem wyzna­
wała 'paiſyą ſwoie, ktorg była tak długo ta i ła ; dru­
gi raz wiyftkę fobie cnotę ſwoię przypominaiąc, 
wymawiała mi przedfięwzięcie moie; ale iedna- 
kowo zawsze iey  wdzięki nieodmienne zoftawa- 
ły ,  y  poi§łem po iey pomięszaney mowie, żem 
miał zwycięftwo potrzymać. Nie omvliłem fię, 
Przerażony nayżywſzym żalem wyznaię, że w ty m  
rdeſzczęśliwym momencie miałem bezbożng rołkosz 
o miłości fię tryumf ftarac nad cnotliwym przed- 
figwzięęiem, Ale ach ! N ie zaniechały nieba ſw ey  
zemfty poniżaiąe mię w ren czas, gdym ficieszcze 
wynofił y  wyniośle wychwalał , żem w doftgpie- 
niu naywiękſzych żgdzy moich zottawał.

Nie używałem długo mych bezbożnych roſko- 
szy, Mufiałęm odiechać dla pilnego intereſsu na 
kilka niedziel, W  ten czas więc kochana moia A- 
rriazya w gwałtowng chorobę wpadła; a poznaw- 
ſzy ig bydź śmiertelna, zaraz do mnie ten li f t^na- 
piſaia.

Kochany mey Filarynszti!
Gdzież więc ſg te wieki miłości, te ſzczęśliwa- 

ści Niebiełkie, y te wieczne zaplatania ſpokoy- 
ności y  uciechy, któreś mi obiecywał, tak blu- 
źnierſkim ſpoſobem? Przyjemne omamienia! zm y­
ślone Raie, iiiź zniknęły) światłość fię moia w cie­
mności zamieniła, ^Przedwczesna noc nakrywa 
ſwytn okropnym cieniem, wlzyftkie rołkoszy, któ­
reś mi obiecywał.

Ten kwiat nieśmiertelny, te przedziwnewdzię­
k i ,  które, iakeś mawiał,  mogłyby były gardzić 
cliorobg y  wiekiem, iuż fig. zaćmiły przez flralzng

go-
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goręcźkę. Raptowny ielień po wiośnie mych lat 
młodych naftępiła. Lilie powiędły, Koźe ſę naru- 
fzone, a zima ścisnęła źrzodła życia moiego, za kilka 
dni w proch (ię ciało moie obroci. A le dusza mo- 
ia  obcifż.ona tę myślę, widzi moy wyftępek z wizy. 
ftkiemi powigkſzaięcemi go okolicznościami. Umie- 
ia ięcey matki rozkazy, obietnice moie zerwane, 
migſzaię mig, do rozpaczy mig przyprowadzaię.' 
Anieli,  wzruſzeni mym mizernym lianem, ftawi- 
łi mi przed oczy z iedney ftrony kary wieczne­
go potępienia, a z drugiey nadgrody wiecznych 
delicyi. Ialkinie śmierci, pokazały mi ſwe prze-  
llrachy, a pałace krain Njebielkich,  myślom moim 
ſwg chwałę okazywały.  luż mig matka moia ko­
chana napomniała była o nielfawie y  zgubie, kto- 
rętn na fiebie śc ięga ła , fſuchaięc twey bezboźney 
paflyij y iużem była Ikolztowała ukontentowania, 
ktorego doznaję idęcy  ża rozumem y cnotę.

Wigcem la fig to  dla ciebie w przepaść wtrę- 
ciła! y odftępiła wfiayſikich rołkoſzy nieśmier­
telności: y  wy krainy , migſzkania delicyi Nie­
bielkich, nawet teraz' ieſzcze nie macie źadney po­
nęty dla uieczyllego lerca moiego. leźelibym was 
pragnęła ,  toby ty lko  dla tego, abym w*was zna­
lazła ucieczkę, ſthronienie fig przed nędzę piekiel-  
łię. Ieſzcze teraz, ukochany Fiiaryuszu, miłość 
moię zabawiasz! chciałabym żyć; ale, ach! o ſtra- 
tzna ślepoto! Tylkobym dla ciebie iy ć  chciała, 
-Uwiodłeś mig, a ie  ach' możesz fig z tego oczyścić 
Wyftgpku. Tylkom lig fama na fiebie ulkarźaćpo­
winna.

Gftatniey nocy, nie wiem iełelim ſpała, albo 
nie , zdało mi fig iak gdyby m powaźnę matkę mo­
ię widziała z maieliatem y iasnościę Niebie lkę ,  
te do mnie mcwięcę iicwa: Gotuy fig na śmitrć.

Iskieź przygotowanie czynie mogg! O wie ki
Boie
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B oie ł  I a k ż b y  żal mógł przeważyć ty le  krzywo
przyfięftw ! Iakieżby Izy mogły zmazać zbrodnie 
popełnione, ze wzgardą naywigkſzego światła iu-  
mniena moiego, y przeciwko wierze przyfiegi mo- 
ie.y? lakżeś mógł tweńii ſztucznemi mowami za­
kryć oczom moim ſzkaradnosć tych świgtokraflw? 
kto ci dodawał tey nieszczgsuey wymowy, która tak 
dalece omamiła nioy rozſądek? Przeziakież piekiel­
ne czarowanie ślepom fig w  przepaść wtrąciła? 
zgubiłeś mig, zgubiłeś, ale czyż to ma bydz'na za- 
wſże? Czyżbyś nie mógł poprawić tego okrutne­
go nieszczęścia? Czyż w tobie żadney nie znaydg 
pociechy? Czyżbyś nie mógł mówić o (pra­
wie Nieba z tą famą pomyślnością, z którąś bro­
nił ſprawy p ie k ła !—Oh ſprobuyże te g o ! ale, 
śmiał?ebvś p ro f ić ł- -C zyżbyś  mógł łalki dla mnie 
żeb rać?- - Perswadowanie na uściech twoich ſpo-  • 
czyw a,  gdybyś chciał bydź ſzczerym, możeby cię 
Nieba w y ftu c h a ły . - -  Siły fig mole zmnieyszaigs 
. . .  umieram --  P rzybyw ay  mi na pomoc, abym 
aig przynaymniey olłacni raz pożegnała.

Amazya.
Piorunowym tazem przeczytanie liftu tego d la  

mnie by ło :  cały w zapomnieniu, anim wiedział 
com czynił, ani com mówił.  Jednakowoż kazałem 
zaprzęgać, y  przybyłem z wielkim pośpiechem 
do ſerdecznie kochaiącey oſoby. Zaftałem uko­
chaną .\mazy ą moią w zdeſperowanym lianie: kie­
dyś niekiedyś przy zupełnych zmyftach była, cho­
ciaż u wrot śmierci. N igdy  ta ſmutrra ſcena z pa­
mięci fig moiey nie wymaże. Śmierć fig iey przed 
oczy ftawiała ze wſzyllkim ſwym przeftrachem. 
Nigdy prteyście z rego świata do kroleftwa cie­
mności tak ſtraſzne n ie b y ło .  N igdy  dusza n ie o -  
puściła śwjara z większym przeftrachem.

Pizebog! krzyknęła, porwawszy mig za tękg,
ach!
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ach ! dokgdże ia id ę ?  Jakież (1? przed oczy mo­
je nieznaiome ukazuig kraie? — * W  iakich źe ia 
rnam żyć puftych {tronach, wypędzona przez całg 
wieczność? —  Co za ciemne weyście mieysca w 
które mam wchodzić! Co za długi ptzedemn.g prze- 
chód, o twarty  y i t r a s z n y !  • PatrZę na te po du­
cha, który mnie chće ciggngć ! A  tu drugie ftiafzy- 
d ło  blade y  bezecne, woła m ig  do grobu, y j o z -

kazuiemi fię między umarłemi ułożyć. Dokąd-
że fig zabłtskaijj zmyfły moie! Raczcie odciągnąć 
te n  ftraszny wyrok, na m efigc, tydzien,tv reście go­
dzinę p rzynaym niey! w ten czas wlepiwſzy błg- 
kaigcefig oczy ſwoie we mnie, pytała mię: Czyż* 
byś  nie mógł z tę wielkg miłość §, krorgś mi rak 
czgfto wſpominał,  tak krotkg dla mnie otrzymać 
zwłc^kg?— - leftem wezwana ftangć przed liay- 
w yż lzy  ſgd —-.Czyżbyś śmiał tam fig ta mnie fta- 
w ić?— Czyż mi nikt dopomodz nie może w tak 
ftrasznym nieszczęściu! wzruſzona potytn gwał-  
townemi konwulſyami , nieiaki czas nic nie ga­
dała. Na koniec, ihasznym wzrokiem na mnie ſpoy- 
izawſzy, um arła ;  ſmutnie y  żałośnie weftchnę- 
wszy. Nie mogłem odmowie ftrasznego tego opi- 
fenia na proźbę twoig kochany przyjacielu, y (a- 
n.em fobie u l ż y ł , oznaymuigc ci, żal moy śmier­
t e ln y .  Spodziewam fig, że nie odmówisz, wſpa* 
tiiałey tw ey  litości nieſzczgśiiwemu

Filary uſzQU>i t


